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Famer pojednfczy 10 qr. 


O kim mówłą w Lodzi ? 


Pułkownik Arci 
nowy dowódca 
28 pułku Strzelców Kaniowskich. 


Potworna para zbrodni: 
rzy skazana na śmierć. 


Kazirodcze rodzeństwo popeł- 
niło 50 morderstw. 


Wilno, 28 stycznia. Sąd apelacyjr 
patrywał sprawę zbrodniczej pary Zbłoń- 
skich, którzy choć są rodzeństwem, żyją 
w konkubinacie. Mają oni na sumieniu 50 
morderstw. > 

Ostatnio skazani zostali w Białymsto- 
ku na bezterminowe więzienie. a w dru- 
giej sprawie na karę śmiarci. W obu wy- 
padkach sad wyrok zatwier 

i 


Gieśda 


pierwsza twzgig, warszawska, 
Nowy- York 

Londyn 
Paryż 
Szwaicarja 


Rruga nezeńn. wapszawsia, 

Dolar w obrotach między. 

bankowych 7,30 do 7,31 

prywatnych 7,87 
'Pendencja stuba. 


Merwsza noaedglelda gdańska, 


Warszawa Tii 
Złoty 73/4 
Dolar 5,201/4 


Dolar w Łodzi. 

Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12 ej efekty po 
kursie 7,28 

Prywatnie dołar w żądaniu 7.39 

w płaconiu 1.36 

Tendenoja utrzymana, 

Podaż mierna, 


Redakcja: 
Redakcja otwarta od godz. 8 rano do 4 po poł, 
Redaktor lub jego zastępca orar "yrekto: - 


Zawadzka 1. 


Remin 


„m 


Administracja: Piotrkowska 11. 


WIECZ 


Telefony: 38-28, 228 1 229, 


Administracja czynna od godz, 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 
gdawnictwa przyjmują od godz*» 1 da 3 po południu. 
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iscencje zbrodni Macocha. 


Czyżby skradzione wota jasnogórskie ? 


Wykopane skarby w Grodźcu. 


Z Sosnowca donoszą: 

Niebywałe poruszenie wywołał w 
Grodźcu wypadek, jaki miał miejsce w po- 
bliżu cementowni Tow. „Solvay“, 

Mianowicie robotnicy przy robofach 
ziemnych natrafili na głębokości jednego 
metra 

na jakieś przedmioty, 
które po bliższem obejrzeniu okazały się 
wotami kościelnemi, 

Ponieważ są to rzeczy cenne. robotni- 
ch 


zę zdwojoną energia 
zabrali się do pracy, poszukując w wyrzu- 
canej ziemi kosztownych przedmiotów. 


Błędna interpretacja ustawy H 


O skarbie w ziemi 
dowiedział się przypadkowo 
zarząd cementowni 
i zawiadomił o fakcie tym miejscową po- 
licię. która natychmiast przybyła na miej- 
sce i rozpoczęła dochodzenie. 
Od robotników odebrano dotychczas 
8 sztuk srebrnych. 
mianowicie: serca, sztylet, palce i aniołki, 
resztę zaś przedmiotów, wykopanych 
dnia poprzedniezp x 
robotnicy podzielili miedzy soba 
tpoukrywali w domach. 
Wota te były owinięte 
w jakąś szinatę zbutwiała. 


trzywdzi robotników i przedsię- 


biorców. 


Zarówno ze ser robotników jak i prze 
mysłowców dochodzą nas skargi na pew- 
ne niedomafania przy stosowaniu ustawy 
o funduszu bezrobocia. Z jednej strony 
istnieją pewne ni ności w samej usta- 
wie, z drugiej zaś interpretacja jej przez 
czynniki powołane jest 

zbyt papierową 
i nie zastosowana do wymagań życia i słu- 
szności, co wywołuje w rezultacie opła- 
kane skutki. 

Jest faktem, że nadarzają się rozmaite 
roboty przejściowe w fabrykach i u mniej- 
szych przedsiębiorców, do których nie 
można pomimo dziesiątek tysięcy bezro. 


botnych w naszem mieście, znależć pra- 
cowników. Dzieje się to dlatego, że ro- 
botnik taki traci prawo do zapomóg nawet 
za okres ubiegły, skoro mu się udowodni, 
że ma 
chociażby chwilową pracę. 

Stwarza to ten paradoksalny stan rze- 
Czy, że z jednej strony są chętni do pracy 
bezrobotni, z drugiej jest praca w małych 
rozmiarach, a mimo to do pracy przejścio- 
wej nikt się zgłosić nie moż 

{ 


e, 

Nie ulega wątpliwości, że reforma w 
tej dziedzinie  spowodowałaby /pewne 
zmniejszenie się bezrobocia w naszem mię 
ście. 


Karmelitów na Kr. Przedmieściu. 


co wskazuje, iż ukryte zostały w ziemi 
dość dawno. 

Skąd pochodzi znaleziony skarb, nas 
razie niewiadomo. istnieje przypuszczeńlie, 
iż wota pochodzą 

z klasztoru iasnogórskiemo, 
skąd zabrał je wspólnik osławionego Ma- 
cocha, Załóg. który uciekając przez Gro- 
dziec na Górny Śląsk, widocznie w chwili 
niebezpieczeństwa ukrył wota w ziemi. 

Niewątpliwie dalsze dochodzenie wy- 
świetli całą sprawe. 

Znalezione lub odebrane od robott 
wota zabrano na posterunek polic 


espeina i 
dzieli nas od chwili rozstrzy- 
gnięcia wielkiego karnawało- 
wego konkursu Ł. Echa Wiecz. 


Każdy, kto skrzętnie zbiera kupony, ma 
szanse otrzymania wielkiej nagrody 


250 dolarów 


lub też jednej x następnych wartościo« 
wych premij. 


Już zaledwie 6 kuponów oddziela nas 
od chwili, gdy fortuna rozstrzygnie, komu 
z naszych Czytelników przypadnie wielka 
bezpłatna nagroda w sumie 250 dolarów, 
wzęlędnie jedna z 329 innych cennych na- 
ęród. których wartość razem z główną 
ats przekraczd 100 dolaró: 


śnie dlatego, aby wszystkim umożli 
i [działu -v konkursie. 
brakujący kupon bedzie można 
uzupełnić kuponem zapasowym, który u- 
każe się w niedzielnym „Kurierze Łódz- 
kim“. 


R A 


38 zabitych w ciągu 
ostatniego roku. 


Oto straty poniesione przez 
policję, w obronie bezpieczeń- 
stwa i mienia obywateli. 

Z Warszawy donoszą; 

Komenda główna policji państwowej 
dorocznym zwyczajem zamówiła nabożeń 
stwo za spokój duszy czterech przodowni- 
ków, trzech st. posterunkowych i 31 poste- 
runkowych p. p., poległych w roku ubie- 
głym podczas pełnienia obowiazków. służ- 
bowych w obronie wolności, życia i mtie- 
nia obywateli, oraz granic Rzeczypospoli- 
tej. 

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dn. 
30 b. m. o godz. 11 rano w kościele OQ.; 
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W LODOWYCH OKOWACE 


„£ÓDZEIE ECRO WIECZORNE*, 


— dnik 20 stycznia 1925 rofu. 


Niezwykły kataklizm u bram Leningradu. 


FIGLE PRZYRODY. 


Oddawna _nie notowano tak nagłych, 
jak obecnie skoków temperatury, która w 
pewnych okolicach zmienia się nieomal z 
dnia na dzień, wyrządzając przytem róż- 
ne niemiłe niespodzianki. Ofiara takiej ka 
pryśiej aury padło niedawno 30 okrętów, 
przeważnie niemieckich, które dostały 
się w pułapkę w Zatoce Fińskiej. Zasko- 
czył je tam nagle niezwykle silny mróz, 
ściął wody w przeciągu bardzo krótkiego 
cząsu i otoczył statki olbrzymim złodowa 
łym wałem. Nikt nie spodziewał się ta 
kiej oryginalnej, a niemiłej przerwy w dro- 
dze tera bardziej, że przez cały dzień pa- 
nowała przepiękna pogoda, 


NAGŁY MRÓZ. 


Tymczasem najniespodziewaniej wie- 
czorem, zaczęła nagle opadać temperatura 
i niebawem chwycił potęśujący się z każ- 
dą godziną mróz. Równoczenśie okręty 
pokrywały się grubą powłoką lodową i z 
oddali robiły wrażenie dużych nieforem- 
nych gór, obwieszonych fantastycznemi so 
plami, 


UWIĘZIONE OKRĘTY. 
Zacieśniający się pierścień lodowy u- 


niemożliwiał statkom dalszą drogę. Pró- 
bowano zmłenić kierunek, jednak wszel- 
kie wysiłki na nie się zdały, - wreszcie 


werystkie musiały się zatrzymać, pochwy 
cone w lodowe kleszcze, 


z nastaniem dnia zdołano 
arach katastrofy, 
Jak 


Dopiero 
zorjentować się w roz: 
która przeszła wszelkie wyobrażenia. 
daleko sięgnąć było okiem, roztaczał się 
wysoki wał lodowy, jak gdyby raptem, 
pod wpływem jakiejś różdżki czarodziej- 
skiej ścięły w biegu ogromnych rozmiarów 
batwany, otaczając szklistym wieńcem pa 
rowce. Położenie ich było nad wyraz 
groźne, gdyż posuwające się bryły lodu 
mogły każdej chwili zmiażdżyć je niczem 
domki z kart. 


Puszczono więc w ruch wszystkie ra- 
dja, wzywające rozpaczliwie pomocy. oraz 
alarmując statki, znajdujące się w drodze. 
Pierwszy pośpieszył okręt linjowy „Hes- 
sen", płynąc pełną parą w kierunku za- 
marzniętej strefy. Tymczasem wał lodo- 


wy ciągle się rozszerzał, zajmując większe 
przestrzenie morza. 


DAREMNE PRÓBY. 


Niestety wszelkie starania, podjęte 
przez załogę, aby uczynić wyłom spełzły 
na niczem, to też po bezowocnych pró- 
bach, ponawianych kilicakrotnie — okręt 
zawrócił, 


zjawiła się na miejscu 
eskadra łamaczy lodów, zaopa- 
trzona we wszystkie potrzebne przyrzą- 
dy i natychmiast przystąpiła do akcji ra- 
tmkowej, Przez kilka godzin starano się 
nadaremnie przebić twardą powłokę lodo 
wą, wszakże jej grubość była tak znaczna, 
— a równocześnie mróz tak potężny, że 
ledwie zrobiono z trudem jakiś wyłom — 
natychmiast zamarzał, nieomal w oczachl 
A tm tymczasem z okętów wołano wciąż 
o pomoc. 

Wszystkie sednak wysiłki spaliły na 
panewce. Obok dokuczliwego zimna, cią 
głej obawy o życie i nieustannego z tego 
powodu nerwowego napięcia — począł 
zagrażać głód. 
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Dkiaj układają do smi wiecznono wielkiego cyna Belgii 


Gdy potęga zwyciężających Niemiec stała u szczytu — kardynał WSZEdł na posiedzenie z piosnką kabaretową na ustach 


Mercier nie zapomnia! o Polsce 


Dzisiaj układają w katedrze w Malines 
ciało wielkiego Belga i niezłomnego ka- 
płana, kardynała Merciera — do snu wie- 
cznego. Na czasie będzie przypomnieć, że 
wówczas gdy Niemcy stali u szczytu swej 
potegi on jeden nie stracił nadziei w wy- 
xwolenie Belgii i odrodzenie Polski. 

Wonczas, gdy rząd austrjacki i polski 
miśotał przed oczyma naszej młodzieży 
ideałem Polski niepodległej, zjawił się u 
kardynała barona de Laken, aby mu wy- 
czynić w imieniu gubernatora za 
wzmiankę i alazje do Polski i jej niepodle- 
gości Aluzja ta dotyczy drugiego list: 
pasterskiego „La voix de Dien", w którym 
kardynał daje na stępujący ustęp o Polsce: 


amerykańskie samochody i polskie 


— „Polska, szlachetna Polska, zawsze 
wierna swojej Wierze i swoim przysięgom, 
ona, która nie prowadziła nigdy wojny za- 
borczzj, ale walczyła zawsze za wolność 
ludów i cywilizację europejską, ona cierpi 
więcej, niż my. Jej synowie są rozprósze- 
ni w wojskach rosyjskich, niemieckich, 
austrjackich. Jej ziemia została zdepta- 
na, przeorana przypływem i odpływem 

Ameryka nie może jej żywić. Módi 
za nią, moi Bracia i proście Boga, 
dnym choć szczęśliwym wynikiem 
nszliwej wojny było ostateczne uzna 
nie niepodległości Polski, 
PAR TEE 


drogl. 


Dlaczego samochody amerykańskie psują się tak szybko 


w Po 


— Dlaczego samochody amerykańskie 
psuja słe tak szybko w Polsce? 

— Pomiędzy samochodami i sta 
drogi, albo ulicy, po Której samoch 
dzi, 


zachodzi ścisły związek. 
Stany Zjednoczone mają wyborne 
ce i wyborne drogi. Niety 
drogi publiczne są wylane tego rodzaju 
asfaltem, że nie trzyma się na nich ani bło- 
fo, ati kurz. 
Dzieki 


nie notrzeł 


ochody 
kcii od d 


wet ulice wielkich m 
najmniej w ciagu polowy 
rozpaczliwym. 
albo mnóstwo błota 


Przed kilku laty katoliccy duszpaste- 
brali próby 


mowych przed- 


zawięchać 
akcji z powodu odnoś zu Św. Kon 


gregacji w Rzymie. 


x scit się 
ch ponownie do Św. Kon 
olenie 


z prośbą 6 po: 
użycia filmu 


podczas t. zw. tygodni apologetycznych. 


isce? 


To błoto i ten kurz dostają się do wnętrza 
awet bardzo stara 
enie poszczególnych cześci ma 
e zdoła zapobiec jej psucin. — 
ż samochód, który w Ameryce 
jonuje doskonale i przez czas dł 
nie potrzebuje naprawy, w Polsce po 
pływie stosunkowo krótkiego czasu jesf 
nieużyteczny. 
Ten zły stan 
aka 


dróg w Po! będzie 


g, tak dlugo 
przez konie, 
y nad samochodem 


Spiewający pose 


Z Katowic donosz 
Na ostatniem posiedzeniu Sejmu ślą- 
skiego w Katowicach 


ogólną wesołość wywołał 
poseł Kowal, niemiecki socjalista, kommi- 
sta, separatysta itd. Przyszedł na posie- 
dzenie nieco podchmielony i wszedł na sa- 


dróży, wyczerpały się powoli. 


BOHATERZY LOTNICY, 


To też nieomal waryscy potra już 
madzieję | w chwili, kiedy każdemu zda- 
wało się, że los jego jest przesądzony — 
przyszły niespodziewanie z pomocą fiń- 
skie samoloty, które podjęty się dostar. 
czyć pożywienia zn$rożonym statkom 
Niezważając na nielada niebezpieczeństwe 
śmiał piloci odbywali co jaldś c b 
wirowe wyprawy ku lod 
wyzwalając tem samem od 
ci przymusowych więźniów. 


owi, 


to bohaterstwo nie! 
cza weźmie pod uw że nader obfite o- 
pady śnieżne i zawieje, czyni ki 
warunkach atmosfery: 
uciążliwym i niebezpiecznym, 
utrudniają orjentację, orax wybór m 
do lądowania. 

W każdym mazie piioci fińscy dokonali 
swego, a wyzwolić może uwięzione statki 


gdyż mgły 


jsca 


tylko ta sama przyroda, któ niezwy- 
kłym kaprysom „zawdzięczeją* podobny 
niepożądany wypoczynek w lodowych o- 


kowach. 


lę posiedzeń śpiewając jakąś kabaretową 
piosenkę, Zamiast iść na swoje miejsce, 
poseł Kowal zbliżył się do łuw chadeckich 
i usiłował ucałować ka. Brzuskę, poczem 
siadł na ławię dla referentów wojewódz 
kicch. Na polecenie marszałka p, Wolne: 
go woźni wyprowadzili z cali śpiewające- 
go Kowala, 


Polowanie na słonie w Turynie. 


Smiertelna panika w mieście, 


(własna służba informacyjna „Ł. E W“) 
Z Medjolanu telefonują: 


Onegdaj 
5 słoni 
wymknęło się z cyrku turyńskiego. Je- 
den z nich miat być podobno przez buldo- 


ga ugryziony i stąd wynikł popłoch. 
Uciekające olbrzy: 
wywof 


ły panikę 

nie do opisania na ludnych ulicach miasta, 
Publiczność chroniła się do bram ka- 

mienic i do magazynów przyczem niektó- 

rzy zostali przez tłum potratowani. Je- 


Miecjęf fpi a 


WLIUUIYC RIL Up 


icznościach. 
Śnie p. Ostrowiecka, żona urzędnika U- 
e: Tor i ele4 a 


zrywał zimy 


jeszcze w Równem, 


powrocie do Lublina, pracuje w biu 


nie 
zmarłeś: 
razie nie zdołano jeszcze ustalić. 


den ze słoni wywafiwszy 
piwnicy skąd zaledwie prz 
koni udało się go wyciądnąć. 

Trzy słon wwindow 
schody jednego domu 


mę wpadł do 
pomocy parti 


y się aż na 
Związdne przez 


ROSE powędrowały x powrotem do cyr- 
l, 


słoń nie tak łatwo dał się niarz 
musiano zorganizować istną nagankę, 
órej wzięło udział całe miasto z dozor 
cami cyrkowymi i policją w autach na 
e, nim go w zwycięsk dze spre 


wadzono z powrotem do stajni cyrkowej, 


Natychmiast zawiadomi 
licyjno-ś Rozpoczęto wst 
chodzenie, z którego wypływa, że p, O. 
strowiecki wziąwszy przed 2 tygodniami 
urlop, 2 


ledcze. 


wyjechał wraz z żoną do rodziny 


d po kilkud 
o Lublina. 


Równem, 
powróci: 
P 


niowym poby: 
1 


wych kute: 
mlenięte na klucz. Są- 


dzono powszechnie 


Ostrowiecki przebywa 


Żona znów była pewna, że mąż je 


Jak należy przypuszczać, zwłoki O. 
strowieckiego już zgórą 
10 dni 
iu pod kluczem, 


yby losy inaczej zrzą 
byłoby n; 
ur: 


y 
dal grobem dla tajemniczo 
a. Przyczyny zgonu ne 


W chwili gdy to piszemy, władze są 


dowo-lekarskie dokonywują sekcji zwłok. 


Nr. 22 


mn 


6 0 p u 


„ŁÓN?KIE ECH NYENTONYF* — dnia 28 stycznia 1025 rok. 
LLK" 


Jak kundel został psem „łuksusowym?” 


Historia pół psia, pół... biurokratyczna. 


Historja nafowyczajniejszego Kundla 
nabrała pewnego rozgłosu w Paryżu, dzię 
ki oryginałnej togice biurokratycznej, któ 
ra trwzięła się, ady 

z kundla 
zrobić psa „kuksusowego*. : 


W ZIMOWY WIECZÓR. 

Przekupień jarzyn, Antoni Chastel, po 
wracał do domu. - Zapadł wieczór, śnieg 
padał gestem! płatkami. Chastel pchał 
z trudem pusty wózek stromą ulicą. 

Na rogu poprzecznej ulicy opar! wô- 
zek o chodnik, podstawił kamień i już 
miał wejść do szynku, dla rozgrzewki, 
gdy poczuł 

wilgotne clento na rece, 

Ujrzał obok jakiegoś nafpospotffszego 
kundla, który wymachiwał ogonem. Cha 
stet pogłaskat zwierzę po głowie i do- 
myśtając się powodu nagłej przyjaźni, po 
dał psu kawał chłeba. 


POZYCJA SOCJALNA MEDORA. 

W faki sposób zawiązała się przyjaźń 
między człowiekiem a psem, który ani 
myśtał odstępować przekupnia. Chastel 
nie miał serca odpędzić zwierzę i zabrał 
je do siebie. 

Pies otrzymał imię Medora i 

jako mieszkanie, kąt 
w jednym pokoju, zajmowanym przez 
przekupnią i jego kilkoletniego syna. Ma 
lec przywiązał się do psa i mie chciał go 
ami na krok od siebie puścić. Chastel, któ 
ry cały dzień spędzał za domem, zadowo 
lony, że znalazł wiernego stróża dla dzie- 
cka, postanowił czemprędzej 
opłacić podatek od psa, 

aby się zabezpieczyć jako jego właści” 
ciet. 

Władze miejskie w Paryżn uznają je- 


dynie 

dwie kategorje psów 
stróżów i psów luksusowych: należało 
się dowiedzieć, na jakiej podstawie wła- 
dze skarbowe zaliczają danego psa do jed 
nej czy do drugiej klasy. 


CO TO JEST PIES LUKSUSOWY? 
Ponieważ Chastef nie miał czasu na 
szukanie odpowiednich wyjaśnień, podjął 


GABRJEŁ KAR... 


Kamerdyner Jan. 


* Pierzaste strzępy Śniegu padają nie- 
przerwanie; wicher miota je we wszy* 
stkich kierunkach — ku utrapieniu prze- 
chodniów z nerwowym pośpiechem czła- 
h po czarnej mazi, zalegającej ohod 


Nie jest to żebraczka; odziana 
jest nie w „Klasyczne“ łachmany, lecz w 
bardzo zniszczony, staromodny płaszcz, 
zakończony u góry czamiym, rozpaczliwie 
zdefasonowanym kapeluszem, z pod które 
go tam i sam wyzierają kosmyki siwych 
włosów. 

Paniusia stąpa jak niewidoma. Pocóż 
zresztą patrzeć? Tak dobrze byłoby wo 
góle zamknąć oczy... 

Nędza. Teraz jirż ta zupełna nędza. 
Teraz iuż nikt i nie nie pomoże... — Toz- 


się tego pewien reporter, mieszkający w 
tym samym domu. 

Reporter skierował kroki do poborcy 
podatkowego, któremi zadał pytanie: 

— Co ło jest ples hkstsowy? 

— Nie mamy żadnego dokumentu w 
tym wzzłędzie; proszę udać stę do kontro 
lera podatkowego. 

U kontrolera podatkowego oznażmio- 
no mu: 

— Nie festem w stanie udzielić panu 
żadnego wyjaśnienia, prosze udać się do 
mierostwa swej dzielnicy do wydziału po- 
datkowego i tam zgłosić się do urzędnika, 
który „przydziela“ podatki. 

Po kiikakrofnych próbach znalezienia 
owego urzędnika. reporter spotkał go 
wreszcie i zapytał: 

— Co o jest pies frksusowy? 

W odpowiedzi dowiedział się, że tekst 
prawa z dnia 2 maja, które rozróżnia dwie > 
kategorie psów, w celach podatkowych, 
można otrzymać w biurze drukarni rzą- 
dowej. 


Reporter udat się do drukarm rządo- 
wej, po drodze jednak spotkał znajomego, 
który czytał ów tekst obiaśniający, co to 
jest pies huksusowy. 

— Za psa łuksusowego nateży uważać 
każdego psa, który mieszka ną piętrze I 
który 
zapuszcza się czasamł ma drogę publiczną, 
chociażby to było w celu załatwienia po- 
trzeb naturalnych. 

Ponieważ Medor mieszka? na 3-em pię 
trze | czasami zjawiał się na ulicy właśnie 
w fakim celu, zaliczony został oficjalnie 
do kategorji 

psów luksusowych, 
pomimo iż jest najbrzydszym mieszań- 
cem, jakiego można oglądać na Monimar- 
tre. 

Za to jego historła raz z portretem po- 
Jawita się w jednym z wiełkich dzien- 
ników paryskich, na co wielu ludzi 

bezskutecznie oczekuje 
przez całe życie. 
PAN 


Ciekawa pasażerka: — Dokąd pan jedzie? 
Afryki! 


Nerwowy pan; — 

Ciekawa pasażerka: — A po co? 
Narwowy pan; — Ożenić się. 

Ciekawa pasażerka: — Z kim? 
Nerwowy pan: (wybuchając) — Z małpą! 


Ciekawa pasażerka: — A czy ma pan pozwolenie bo to bardzo bliskie 


pokrewieństwo. 


myśla pani Wielosławska, ongiś dziedzi- 
czka na stuwłókowych Wielosławiach i 
pięciu fotwarkach. W tragicznym skró- 
cie przesuwają się wyblakłe klisze wspo- 
mnień przed wyblaktemi, staremi oczami. 
Dobre, jasne, bezpieczne dawne dni. We- 
soły, beztroski, huczny dom, wiecznie pe- 
łen gości. Mąż kochający, przywiązany, 
pełen atencji dla urodziwej żony, której 
wszelkie zachcianki spełniał — narówni z 
własnemi... Tak dobre dawne czasy pa- 
ni Wielosławskiej... 

Potem wszystko poszło — długi za- 
częły rosnąć, mnożyć się. Majątek trze- 
ba było sprzedać. Wielosławski zjechał 
do skromnej roli rządcy we własnych 
niegdyś dobrach. Służba zaraz okaza- 
ła swe uznanie dla wyroków Opatrzności 
— ma swój sposób... zwyczajnie—po ludz- 
ku.. Jeden tyfko pozostał wierny: Jan, 
niegdyś chłopak kredensowy. potem ka- 
merdyner, wreszcie — poprosfu shużą- 
cy... Potem wybuchła wojna. Pan Wie- 
losławski bronił swej Ojczyzny — nie: 
właściwie majątku swych chlebodawców 
— i padł pod ciosem szabli czy siekiery... 
bolszewickiej. ' 

Potem zrujnowana doszczętnie pod 
każdym względem. stara już i zestarzała 
na ernie pani Wielosławska daje ja- 
kieś lekcje — bardzo licho płatne — i bar 
dzo liche zresztą... To tak trudno uczyć. 
Zresztą niedpłężnieje coraz bardziej. Dziś 
już niema widoków na obiad, nie wie — 
gdzie złożyć tę starą, do niczego niezdat- 
ną głowę. 
` I tuląc się do oślizgłych murów kamie 


nic, człapie po zczerniałej mazi chodnika 
stare, tragicznie-groteskowe widmo: pa- 
ni Żegota-Wielosławska. 

Wtem — znowu kogoś potrąciła. Zde- 
rzyła się nieomal twarzą w twarz z ja- 
kimś jegomościem. 

Mężczyzna, mniejwięcej czterdziesfo- 
leini, odziany w kubrak robotniczy, uchy- 
tit czapki i zamierzał podążyć dalej, gdy 
nagle wydał cichy okrzyk zdumienia. 

Staruszka, z kolei przyjrzała mu się. 

. — Mój Boże, fo ty chyba Jan... man 
Jan... — poprawiła się natychmiast. 

Tamten najwidoczniej nie wiedział co 
począć. Przyglądał się swej 
czce”, jak gdyby nie mogąc 1rwierzyć, że 
to ona... obrzucał zakłopotanemi spojrze- 
niami jej zniszczone odzienie. Bełkotał 
coś frasobliwie, wreszcie zapytał: 

Może ja odprowadze?.. Takie błoto, 
ślisko okrutnie... 

Delikatnym ruchem — miął ją pod ra- 
mie. Uszli kilka kroków. Wtem pani Wie 
losławska zachwiała się. Jan spojrzał na 
jej twarz. Przeraziła go bladością... Zro- 
zumia 


A może... możebyśmy wstąpili do 
mmie na chwileczkę... — nalaga? ostroż- 
nie jej towarzysz, wyrażając się wciąż w 
formie bezoscbowej. Taka paskudna po- 
goda, zirmo, ślizgawica... — powtarzał. 

Pani Wielosławska dała mu się prowa 
dzić jak dziecko. 

Po upływie kwadransu stanęli przed 
obdrapaną kamienicą. Minęfi mroczne 
podwórze, skręciłi na plugawe schody i 
čotarli wreszcie na czwarte piętro. 
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Wydartą tajemnica. 


Sztuką jasnowidzenia nie bę 
dzie odtąd przywilejem 
fakirów. 


„Peyotl* zwie się owa wodna rośliną, 
która według odkrycia francuskiego che- 
mika Rowhiera zdolna jest 

obdarzyć właściwością jasnowidzenia. 

Sok tej rośliny zdaje się, że specjalnie 
działa na oczy i na wrażliwość centrów 
optycznych mózgu. b 

Roślina ta jest pewna odmiana Kaku- 
sa | rośnie w Meksyku. W przeciwień- 
stwie do wszystkich innych roślinnych 
narkotyków np. do opium, użycie tej cu- 
downej rośliny 

nie przytepła wofł am inteligenci, 

Jeżefi po zażyciu pewnej dawki soku 
tej rośliny osoba eksperymenttijaąca zam- 
knie oczy, fo widzi nagle wokół siebie 

przedziwne obrazy. 

Wizje te przesuwałą się niby fantasty 
czne obrazy fiłmowe. Otwiera sie jakiś 

* świat czarodziejski, 
z nlezłemskiemi postaciami. z fantastycz 
nem roślinami, z. czarodziejskiemi krajo- 
brazami. Miłe podniecenie ozarnia duszę, 
Dana osoba nie śpi. a jednak zdaje się jej, 


że śni. 

Przytem nie traci ani na chwilę kon- 
taktu ze swem otoczeniem. Wie o tem, że 
siedzi w hotelu, że znajdnie się w nawnpół 
ciemnym pokoji, może ze znajdujacemi się 
przy niej osobami prowadzić rozmowę i 
odpowiadać na ich pytania. : 

Wystarczy wszakże otworzyć oczy i 
natychmiast 


wizie znikaja. 

Po kilku minutach działanie narkotyku 
zaciera się zupełnie, nie pozostawiając po 
sobie żadnych przykrych skutków. 

Chemik Rouhier wespół z d-rem Osty, 
kierownikiem mefapsychicznego instyfr 
tu w Paryżu, przeprowadzi! cały 

szereg ientów 
z tą rośliną o tak niezwykłem działaniu. 

Rezultaty dotychczasowych doświad- 
czeń wskazują. że „peyotł* wywoluje nie- 
fylko czarowne wizje. ale 

daje możność tasnowidzenia. 
Osoba oszołomiona sokiem tej rośliny z łał 
wością czyła myśli obecnych i rozwiązuje 
zadania, wymagałące  ponadzmysłowych 
zdolności. Ą 

Roukier przekonany jest. że własności 
tei czarodzieiskiej rośliny znane były żuż 


starym Himidusom. 
którzy z soku tej rośliny sporzadzańi pi- 
gulki, celem uzyskania 

Przed trzema laty Reubier wygłosh 

rośliny zwa 

nej „jage“ | rosnącej w Kolumbii. Sok tej 

rośliny nazwany przez chemia Telepafiną, 
obdarza każdego, kto tero soku zażyje 
własnościami tełepatycznemi. | 


Drzwi otworzyła skromnie ale schłud 
nie ubrana młoda kobieła, zajęta przygo- 
Zdztwiona spojrzała 


włók! z kąta staroświecki, srodze 

czas doświadczony fotel. Ustawiwszy go 
naprędce, posadził staruszkę i troskliwie 
okrył jej nogi. Włedy odciągnął żonę w 
BED kąt pokoju i zaczął szebłać jej 
coś do 

Niebawem oboje zabrali się do roboty. 
Mąż wydobył z szafki czysty obrus, po- 
stawił na stole talerz, obok położył Dla- 
szaną łyżkę, za chwilę zaś niewiasta na- 
pełniła talerz dymiącą zupą. 

Pani Wielosławska nie zdawała sobie 
sprawy, gdzie jest i co się z nią dzieje. 

Co to?... obiad na stole... miż podają... 
a więc fo Wielosławice... o, i Jam tu stoi... 
ale to jakis dziwny pokój... to chyba sto- 
łowy... nie wiem... nic nie wiem... 

Jan szybkim a cichym krokiem pod: 
szedł ku szafie, wydobył z niej staromod- 
ny czarny surdut, zdjął bluzę, wdział ów 
odświetny ubiór, poczem typowym gło- 
sem nieskazitelnego kamerdynera, sta- 
nąwszy opodal fotelu staruszki wyprosto 
wany jak struma i z namaszczeniem wyre 
cytował przepisową swoją fonmwłę — 
tak, jak ongiś w wielosławickim dworze: 

— Proszę Jaśnie Pani, podano do 
stolu... 
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IW Paryżu ma stanąć niebawem biust 
wy kucharza nazwiskiem Vaetier. 


Pierwszy to mistrz sztuki kulinarnej, 
którego z bronzu odlane oblicze stanie na 
placu publicznym. Dla uniknięcia wszak 
że nieporozumień należy dodać, że Vaufier 
otrzyma pomnik nie ze względu na mi- 
strzostwo swe w przyrządzaniu potraw, 
lecz za to, że 


uratował około stu koblet 1 mężczyzn, 


podczas wiefkiego pożaru. 

A zdarzyło się fo przed dwudziestu 
ośmiu laty w Paryżu, gdyż pożar wybu- 
chnął w przepełnionym publicznością 
gmachu, w odbywał się wielki 
kiermasz, urządzony na cele dobroczynne 
przez panie z towarzystwa paryskiego. 

Powszechne oburzenie wywołało, wów 


„LODZKIE ECNO WIECZORNE" — dała 25 stycznia 1926 roie. 


Pomnik kucharza. 
Nie za sztukę kulinarną, lecz za bohaterstwo. 


czas zachowanie się wielu wężczyzu 
szących słynne nazwiska, którzy yć 


fratowafi brutanie 


Kobiety i dzieci, aby tylko wydosłać się 
z ogia. Tymczasem skromny kucharz 
oran przez bohaterstwo swe życie sefce 


zis 


Wielki mistrz sztuki kulinarnej legen- 
dowy Vatef, posiadający w Paryżu tylko 
tablice pamiątkową, mógłby pozazdro- 
ścić swemu koledze po fachu, Vautierowi, 
który dzięki swemu bohaterstwu posia- 
dać będzie cały pomnik. 


Człowiek, który całe życie sobie łamał głowę 


Zgon króla odgadywaczy zagadek. 


Zmarł tu niedawno p. Hallier, które- 
go zwano Edypem albo królem  odgady 
waczy zagadek. 

Wszyscy, którzy kiedykolwiek byli 
opętani szałem rozwiązywania rebusów, 
zagadek, krzyżówek, znali choćby z na: 
zwiska tego paryskiego 


oryginała. 


Bystrość jego pozwalała mu na roz- 
al każdej, choćby najtrudniejszej i 
naj 


zagadki, 
to też rozwiązania jego pomieszczały wszy- 
stkie gazety, rozwiążywaniu zagadek po- 
święcone. 
A mimo, że całe życie „głowę sobie 
łamał* przeżył w najzupełniejszem zdrowiu 


86 lat. 


Umarł ednak, nie rozwiązawszy jednej, 
ostatniej zagadki — zagadki życi». 
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Parasol i książę Walii. 


„Angielski następca tronu jako reklama. 


Pomiędzy fabrykanłami parasoli za- 
panowało silne zdenerwowanie z powodu 
obecnej mody. Wiadomem jest, że dziś 
damskie parasole są tak małe. że można 
fe prawie nosić w rękawie, zaś meska 

mtódź gardzi w zupełności 
tym tak użytecznym przedmiotem. 

Jeden z francuskich fabrykantów 
wpadł na istotnie genjalny pomysł zwró- 
cenia się z prośbą do ksiecia Wali. jako do 

arbitra eteqanchi 


europejskiej. 
— Prośba pomysłowego fabrykanta 
brzmiała: „Błagam wasza książęca wyso- 
kość, aby na deszcz zechciała 


M wyjść z parasolem. 
Przekonany testem, że cała mtódź arysto- 


kratyczna pójdzie za przykładem waszej 
książecej wysokości“. 

Dzienniki angielskie ogłosiły tę tak 
gorącą prośbę francuskiego fabrykanta pa- 
rasoli. Po kilku dniach w deszczowy dzień 
ujrzano księcia Walii, wychodzącego z pa- 
łacu z wielkim otwartym parasolem. Lo- 
tem błyskawicy rozeszła się ta wieść w 
całym Londynie i po kilku minutach pra- 
cowały już aparaty fotograficzne. by twie 
cznić księcia Watii z... parasolem. 

Młodzież całego świata, powiadomiona 
o tym fakcie, 

a kupułe pośpiesznie 
je. 


Ankieta miesięcznika amerykańskiego. 


Brodem życia nieh 


gie zajmuje policja 


Przeciętny Snpra Nis treść powieści pogodną 
asna. 


„Jeden z naipopularniejszych miesięcz- 
ników w Stanach Zjednoczonych rozpisał 
ankiete wśród czytelników na temat: Ja- 
KRN czytają najchętniej Ameryka- 
nie 

Z 20 tysięcy odpowiedzi ustalić było 
można wymagania amerykańskiej publi- 
czności. 

A zatem: Powieść nie może być pesy- 
mistyczna | malująca brud życia, nędzę, 
głód i nikczemne charaktery. 

Temi sprawami zajmuje się policja, to- 
warzystyya dobroczynne i sanatoria — 
przecietny czytelnik nie ma ochoty badać 
tych spraw. 

Kobiety w powieściach muszą być mło 
de, przystojne į dobre, 


Stare į brzydkie powinny siedzieć w 
domu i nie pokazywać się publiczności. — 
Złemi kobietami niema powodu zajmować 
się. Należy czempredzej od nich uciekać. 

Najulnbieńszym bohaterem jest młody. 
biedny, lecz energiczny człowiek, który 
stara się pozyskać miłość ksieżniczki dē- 
łarów | po zwalczeniu wielu przeszkód 
staje się milionerem. 

Jeśli powieść zawiera kilka scen humo- 
rystycznych. może liczyć autor na powo- 
dzenie. Bardzo mile widziani w powieś- 
ciach są mistrze sportu, dobrzy strzelcy 
i nieustraszeni podróżnicy, 

Nie mogą się jednakże narażać na zbyt 
wielkie niebezpieczeństwa, albowiem ro- 
bią wtedy wrażenie awanturników. 


“Kino BOM LUDOWY ul. Przejazd 34. 


Od wtorku dn. 26 do niedzieli dn. 31 stycznia włącznie 


„SZPIE 


66 Głośna sprawa pułk. Redla | 


Obraz w 7-miu aktach. 


Film, który cały świat trzymał w napięciu. Jedna z tajemnic wojny. wszech- 
światoweji Zdrajca własnej ojczyzny! Dzieje z czarnych kart podłości ludzkiej | 


Woli stówne: Dagny Servaes. 4 


40 groszy 


Początek w dnie powszednie o g. 5.30 po pob. 


W niedzielę i święta od godz. 2-ef do 4-ej po 
poł. a w soboty od 3do 5 wszystkie miejsca po 


Sala ogrzewana. 


49 groszy 


Krateczki sądowa. 


LH 


H p 


Niesamowita suterena. 


Krwawy Lenin z, Łodzi. 


W BANDYCKIEJ KAWIARNI 

Panowie Piotrowicz i Lenin cieszą się 
wśród pewnych sfer naszego grodu do- 
brze zasłużoną sławą. 

Pewnego wieczoru będąc w nastroju 
nader romantycznym i nieco pod dobrą da- 
fa wybrali się do pewnej podejrzanej ka- 
wiarenki, gdzie wyznaczają sobie rendez- 
vous wszelkiego rodzaju szumowiny, tu- 
dzież dziewczynki wesołe, inaczej kobiet- 
ki lekkich obyczajów. Zaijąwszy miejsca 
przy stoliku, ujrzeli naprzeciw siebie trzy 
gracje, darzące ich obiecującemi uśmiecha- 
mi į spojrzeniami. 

Bohaterowie nasi byli wniebowzięci — 
Natychmiast przysiedli się do dziewczy- 
nek, 


UCIECZKA NIMF. 


Po spożyciu sutej kolacji trzej koledzy 
wraz ze swemi donnami opuścili miłą ka- 
wiarenkę. Po drodze do domu spotkali ja- 
kichś znajomków, przystanęli. zaczeli po- 
zawędkę, która za chwilę przeszła w ostrą 
kłótnię, z czego skorzystawszy trzy dziew 
czynki, zbiegły. 

Lenin I towarzysze przedsięwzięli ħa- 
tychmiast energiczny pościg. 


PODETRZANA DOROŻKA, 


Szybkim krokiem podążyli w stronę u- 
licy Andrzeja, w tym bowiem kiermmku u- 
dały się trzy nimfy. a siadłszy przy rogu 
Piotrkowskiej w dorożkę, kazali sie wieźć 
co koń wyskoczy. Około domu nr, 54 przy 
ulicy Andrzeja zauważyli dwie ze Ściga- 
nych kobiet. Weszły one śpiesznie do do- 
mu nr. 58 przy tejże ulicy: w nieruchomo- 
ści tej bowiem mieści się dom schadzek 
niejakiej Urbaniakowej. 

Posterunkowy. pełniący służbę przy 
zbiegu ulic Zakątnej ! Andrzeja zauważył 
0 godz. 23-ej z minutami dorożkę. przysta- 
jaca przed brama wyżej wymienionego do 
mu, z której wysiedli jacyś mocno podej- 
rzani jegomoście. — Zaczęli gwałtownie 
dzwonić na dozorcę, a po chwili zniknęli 
w czeluściach bramy. W tei chwili właśnie 
do posterunkowego zbliżył sie przeprowa- 
dzający kontrole przodownik. 


KRWAWE SCENY. 

W jakie trzy minuty po odełściu przo- 
downika z domu, w którego piwnicy mie- 
ści się dom schadzek Urbaniakowej, rozle- 
zły się przeraźliwe krzyki i wzywanie po- 
licji. f 

Postenmkowy; przypomniawszy sobie 
owych trzech tajemniczych gości, wysia- 
dających z dorożki zaalarmował gwizd- 
kiem oddalającego się przodownika i pe 
chwili we dwóch rzucili się ku bramie o- 
wego domu. Dozorca oświadczył, że w 
sitterynie dzieją sie jakieś rzeczy niesamo- 
wite. Wtargnawszy do oświetlonego ku- 
rytarza piwnicznego, dzielni policianci uj- 
rzeli broczących krwią właścicielkę sute- 
ryny Urbaniakowa oraż jej sublokatora. 
Jeszcze się tam kotłowało, w piwnicy ktoś 
z kimś się bił, po chwili jednak policjanci 
wyprowadzili na dwór dobrze nam zna- 
nych Lenina i Piotrowicza. Zawezwane 
pogotowie opatrzyło dotkliwie poranio- 
nych Urbańską i subiokałora jej, którzy 
zeznali, że wyżej wymienieni rycerze no- 
ża napadli na nich, żądając wydania jako- 
wychś dziewczynek. h 


LENIN I TOWARZYSZE PRZED SĄDEM 
W dniu onegdajszym epilog krwawej 
awantury rozegrał się przed sadem pokoju, 
4-go okregu. 
Lenin et consortes skazani zostali na 50 
zł. grzywny względnie 7 dni aresztu ka- 
żdy. Sza-wicz. 


MaS 
Winien czy nie winien? 


W związku z wydrukowaną przez nas 
wzmiankę w kronice p. t. „Kradzież na 0d 
czepne* podajemy, iż Ireneusz Faleman 
był posądzonym o kradzież torebki przez 
p. Walencką, jednak rewizja tego podej: 
rzenia nie potwierdziła. 

W każdym razie sprawa poszła do 
sądu, który rozstrzygnie czy oskarżenie 
Ireneusza Falcmana jest słuszne. 


Rzym pod śniegiem. 


Południe Europy nawiedziła w tym roku niezwykle ostra zima. 


Na 


cinie 


widzimy plac przed kościołem św. Piotra w Rzymie pod grubym całunem 
północnego gościa. 


Hr. s3 


Dzień w Lodzi. 


p) waiem. 
Gadatliwość nie popłaca. 


1x) W dniu wczorajszym jechał sobie 
resorką, przez ulicę Piotrkowską w stronę 
Górnego rynku, Stanisław Szałapski (Zie- 
lona 45) i gwąrzył o tem i o owem z pa- 
aig Antonina Jabłońską, zamieszkałą przy 
ul. Srebrzyńskiej 83. 
„ Zaabsorbowani rozmową nie widzieli 
nadjeżdżającego tramwaju. 

._ Przyłtomny motorowy dzwonił silnie, 
mimo to resorka nie usunęła się z szyn. 
Pędzący wagon, z powodu silnego spadku. 
rudna było zatrzymać, 

Nastąpiło silne zderzenie 

„Resorka została uszkodzona, koń u- 
wolniony od ciężaru pomknął swobodnie 
w kierunku ulicy Czerwonej, a gaworząca 
parka, siłą zderzenia wyrzucona z siedze: 
nia, znalazła się na trotuarze. 

Szałapskiemu nic się nie stało, nato- 
miast Jabłońską, która odniosła silne u 
szkodzenia ciała, odwiózł lekarz pogotowia 
do szpitala Sw, Józefa. 

„_ Powiadomiony o wypadku XII ko- 
misarjat P. P. wszczął w tej sprawie do- 
chodzenie. 


M =i 


Damskie dessous w lo- 
kalu magistrackim. 


(m) Godziny urzędowe dawno mi- 
nęty; w lokalu  magistrackim panowała ni- 
czem niezam cisza, Co chwila do- 
chodziło tyłko z głębi korytarza ciche 
kaszlnięcie, 

To dawał znak życia e sobie poste- 
runkowy pełniący służbę 

Dobry taki posterunek! Ciepło jest, 
można usiąść, tyłko nudzi się samemu 


Ano femkcjonarjusz, 
a chcąc rozprostować członki, wstał z 
miękkiego krzesła I powoli zaczął się prze- 
chadzać po korytarzach. 


Nagłe potrącił nogą coś miękkiego, 
zchylił się, i zdumiony znałazł caluteńki 
komplet bielizny damskiej, oraz książkę 
niemiecką. 

Skąd się mogło wziać w tym lokalu 
damskie dessous, wyjaśni niewątpliwie do 
chodzenie prowadzone przez V komisa- 
rjat P, P. 


V. CROSS. 


PRAWO SERCA. 


POWIEŚC 


Spojrzała ukradkiem na Talbota, Za 
padał już mrok, ale blady wrofil jej męża 
wyraźnie odcinał się od ciemnej już ściany 
drzew przydrożnych. Oczy jego uważnie 
śledziły oświetloną latarn'ami sę, zaś 
ręce spoczywały na kierownicy. Nie zau- 
ważył nawet pelnego tkliwości spojrzenia, 
jakiem go ogarniała Helena. Ona zaś puś- 
ciła wodze myślom i zaczęła marzyć. Coby 
to było, gdyby tak Talbot otoczył ramie 
niem jej kibić, zaś jego ciemne oczy zaj- 
rzały w jej źrenice z takim samym ogniem, 


znacze 
nku, czy nie zezwoliłaby na to 
4 radością? Oga ją, nagła 
jego pocałunkai bot sie- 
dział jednak jak statua, zupelnie ly swą 
maszyną. 

Helena swojem zachowaniem się nie 
dała żadnego powodu do jakichkolwiek 
domysłów. Siedziała spokojnie, tylko w 
iej oczach płonął jakiś dziwny płomień. 
Czuła że Roland jest dla niej stracony i 
brak jej było kogoś, ktoby ją po tej stra 
tie pocieszył i pieszczotami zgasił iej te- 


„£ÓDZKIE FECHO WIECZORNE” — dnia 28 stycznła 1926 ro 


Przez cielę 


do... KOZY. 


Dawidek długo popamięta uściski mocnego Ordynansa. 


(n) Trudno żyć w takich czasach czło- 
wiekowi, a nawet wykwalifikowanemu zło: 
dziejowi! — biadał Dawid Włyński, zamie- 
szkały przy ul, Konsiantynowskiej 7. 

Mrok już zapadał, a zgieikliwa uli 
czka Wolborska—którą szedł świeciła wy- 
jątkowemi pustkami. 

Klął złodziej na czem Świat stoi i z 
przyzwyczajenia 


węszył co możnaby ukraść, 


Nagle kiedy znalazł się przed posesią 
oznaczoną Nr 53 ujrzał wóz, a na nim 


kilka cieląt. 


Wokół nikogo nie było. Nie namy: 
ślał się więc długo Szybkim i zdecydo- 
wanem ruchem schwycił 


najtuściejsze cielątko 


izarzuciwszy je sobie na ramiona rzucił 
się do ucieczki 

Nie podobała się prawdopodobnie 
głupiemu cielęciu zbyt szybka podróż, bo 
przeraźliwie zabeczało. 

A żeby cię! — zaklął złodziej i po- 
dwoił szybkość nóg. Szybszym atoli od 


niego był właściciel skradzionego bydlątka 
Izrael Ordynans, zamieszkały przy ul. Pań 
skiej 45. Usłyszawszy 


bek ciełącia 


wyskoczył z sąsiedniego sklepu, gdzie za- 
łatwiał interes i dopadłszy złodzieja jął go 
sromotnie obijać. 

W sukurs pechowemu złodziejow 
pośpieszyli przechodnie i z wielkim tru 
dem udało im się wyrwać go z rąk 


rozwścieczonego handlarza 
trzody. 


„Poszkodowany“ Dawidek korzysta- 
jąc z chwilowego zamieszania usiłował 
zbiec, jednak czujny Ordynans udaremnił 
ten zamiar Włyńskiego i powierzył go 
opiece licznych przechodniów ze słowami: 

Wy go trzymajcie bo ja bym mu 


kości pogruchotałi 


Po chwili przybył zaałarmowany krzy- 
kami policiant i zajście zlikwidował Spi- 
sany protokół powędrował do wiadz 
dowych; cielę na wóz prawego właściciela- 
a złodziej prosto do... kozy. 


kity dziadkowie | żobracy mają konkurentów. 


W dni targowe za wieśniakami ciągną szeregi 


obcych włóczęgó 


Łódź prócz innych specjalności ma i pla 
gẹ dziadowską — wiecznie aktualią. 

Jakakolwiek idziesz u spotykasz 
po drodze więcej dziadów. niż latarń. 


> wiecej jeczącym 
głosem. który czasem i do niesamowitego 
ryku dochodzi. Każdy na swój sposób pre- 
zentuie swoje kalectwo. 

W dzień targowy najwiecej tych żebra 
z r TEEN aż 


ków. bo ciagna ze w: 
Czasy są cieżkie ; c: śliwi 

żyć, ale przecież możnaby ich w dni tar- 
mowe umieścić pod miastem. skąd idą i 


ebraków, 
wyciagających po datek dłonie na każdym 
kroku, 


W jednego mierzył --- drugiego zabił. 
Krwawa bójka wileńskich studentów. 


Z Wilna donoszą: 
Wczoraj o godzinie 4 Wilno zostało 


raalarmowane strzałami, 


które rozległy się na ulicy Jagiellońskiej, 
Gdy zainteresowani znałaźli się na miej- 
żyli, że na ziemi w 
go, przed chwilą 
ak się później okazało Bąckie- 
Sprawa przedsta- 


studenta, 
wicza Władysława. 
wia się następująco: 

Przed kilku tygodniami między p. Kar- 


sknotę, Gdyby Talbot mógł się obudzić 
ze swego umysłowego przyćmienia i cho 
ciażby na chwilę przycisnąć ją do siebie... 
Wiedziała dobrze, że wystarczyło położyć 
rękę na ramieniu Talbota, i pówiedzieć: 
pocałuj mię; — aby on natychmiast za 
trzymał samochód i wziął ją w swe ra- 
miona; jego pocałunki byłyby jednak bra 
terskie, jak wszystkie dotychczas, a tego 
nie pragnęła w tej chwili, Chciała namie 
tnej miłości, a nie oznak współczucia i 
przyjaźni. Pozatem jednak obawiała się 
ostateczności, albowiem mimo wszystko 
nie chciała zdradzić Rolanda, a pragnęła 
jedynie pocałunków swego męża. A tu 
zachodziło niebezpieczeństwo, że pomima 
zapewnień doktora Zarońskiego, Talbot 
mógłby nagie pod wpływem zbliżenia się 
do kobiety odzyskać władzę nad swemi 
zmysłami, a wówczas stoloby się to, do 
"zęgo za żadną ceńę nie chciała dopuścić .. 
Gdyby bowiem jego ciało obudziło się 
przed uzdrowieniem umysłu, proces jego 
powrotu do zupełnego zdrowia zostałby 
może na zawsze przerwany. 

Postanowiła za wszelką cenę dopro- 
wadzić najpierw do zupełnego zrównowa- 
żenia jego władz umysłowych, i w tym 
kierunku wyłężała już oddawna wszystkie 
swe siły: Dopiero gdy rozum znowu za- 
siądzie u niego na tronie, z którego żadne 
przejścia strącić go nie zdołają, będzie 


nickim — Smoiewskim i Dzierdziejow- 
skim wynikła f 
sprawa kongzowa, 

która zakończyła się jednostronnym pro- 
tokółem na niekorzyść Dzierdziejowskie- 
go. Ten mszcząc się na Karnickim zebrał 
koło siebie kilku studentów, z którymi na- 
padł wczoraj Karnickiego na ulicy Jagiel- 
lońskiej, 


bijąc go laskami, 
W trakcie bójki Dzierdziejowski wyjął re- 


mógł popuścić wodze obudzonym do ży 
cia zmysłom. 

Była mocno zdecydowana uczynić 
wszystko dla dobra Talbota, „chociaż nie 
wiedziała, którą drogę obrać, jako najlep- 
szą. Misterie szaleństwa są tak niezbada 
ne i głębokie, że nie łatwo je odgadnąć. 
Może jej namietay pocałunek móglby obu 
dzić jego umys! Spojrzenie jej oczu w 
związku z dotknięciem rozpalonych ust 
mogłoby może wraz z nodnieceniem jego 
zmysłów doprowadzić jego mózg do po- 
rządku, Ale gdyby coś w tym rachunku 
zawiodło i zmysły się obudziły bez wspól- 
działania rozumu, rezultat eksperymentu 
byłby straszny. Na takie ryzyko nie chciała 
się odważyć. 

Poskromiła zatem w sobie burzę 
zmysłów i sie nadał nieruchoma i 
milcząc: boku swego męża, który w 
pędzie ał wsie i lasy w drodze ku do- 
mowi. Na niebie świeciła już duża tarcza 
księżyca, w błasku której oboje jadący ro 
bili wrażenie pędzących duchów. 


TRZYNASTY ROZDZIAŁ. 


Dni płynęły wolno. Helena budo 
wała nadal na swoich nadziejach, oczeki: 
waniach i pragnieniach plan uzdrowienia 
Talbota. 

Dziecko rosło i chowało się dobrze 
i jego główka, ułożona na poduszeczce 0- 


Dzban póty wodę nosi... 
Nieuczciwi robotnicy. 


(n) Edmund F; zamieszkały 
przy ulicy Kilińskiego 227 i Teodor Szy- 
mański (Brzeska 18) obaj długoletni robot- 
nicy zakładów przemysłowych Scheiblera 
| Grohimana burzyli się wielce z powodu 
nikłych zarobków; wkońcu postanowil 
powiększyć je sobie droga kradzieży. 

Od chwili zrealizowania nieuczciwych 
projektów obu robotników, z fabryki po- 
częła ginąć cyna. Spostrzegł to zarząd fa- 
bryki i wdrożył obserwację. 

Podwojony dozór dhrgo nie dawał po- 
myślnego wyniku, dopiero w dnin wczoraj 
szym, kiedy robotnicy opuszczali zakład 
po ukończeniu pracy, zatrzymano Frydry- 
cha i Szymańskiego, usiłujących wynieść 
poza mury fabryki 75 kilogramów cymy. 

Nienczciwych robotników odprowadzo 
no do XI komisariatu p. p. skąd wraz 2 
odpowiednim  protokułem przesłano ich 
do dyspozycji władz sądowych. 


Na złodzieju czapka gore! 
Niezręczny manewr Barbary. 


(x) Pani Maria Arndt, zamieszkała 
przy ulicy Sienkiewicza 29, staneła przy 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i Andrzeja o- 
czekując tramwaju. 

Elegancka postać pani P. i pękata to- 
rebka były przedmiotem zawistnych spoj- 
rzeń Basi Herszel, zawodowej złodziejki, 
zamieszkałej przy ulicy Łagiewnickiej 34. 

P. Arndtowa nie zauważyła kręcącej 
się obok niej Basi i kiedy nadszedł tram- 
waj stanela w gromadce cisnących się Iu- 
dzi. 

Ruszyła za nią Basia i manewrując zro 
cznie skradła torebkę. 

W tejże chwili pani A, krzyknęła: 

— Skradziono mi torebke z pieniędzmi! 

Słysząc to Basia zaczęła uciekać. I by- 
łaby zbiegła, gdyby nie jeden z uczniów, 
zawołany sportsmen i szybkobiegacz, — 
Ten widząc znikającą już złodziejkę, pO- 
goni! za nią i po chwileczce wiódł ją z tri- 
umfem do poszkodowanej. 

1 osiadła Basia Herszel w „kozie”, zaś 
pani A. odzyskawszy skradziona: torebkę 
pdiechała tramwajem.  ” 

BEIEN TARERE SAT) 


wolwer, chcac strzelić do Karnickiego, któ 
ry zorjentowawszy się w sytuacji z wydo- 
bytego błyskawicznie rewolweru wystrze< 
ti? do Drierdziejoskiego, lecz kula chybiła, 
zabijając obok stojącego 
studenta Bączkiewicza Władysława. Wła: 
dze policyjne, które wraz z sędzią śled. 
czym przybyły natychmiast na miejsce wy 
padku aresztowały Karnickiego i Dzier 
dziejowskiego. 


toczona była aureolką jasnych włosków 
Gdy Helena je karmiła, trudno było opę: 
dzić się wspomnieniom o Rolandzie; chwi- 
Jami ogarniała ją taka tęsknota za nim, że 
odczuwała prawie fizyczny ból. Z czasem 
jednak, w miarę jak upływały całe mie- 
siące bez otrzymania serdeczniejszego li- 
stu, blakło wspomnienie Rolanda, którego 
tak kochała. Coraz bardziej utrwalało się 
w niej przekonanie, że nie będzie mogła 
ponownie stać się jego kochanką. Zresztą 
w jaki sposób daloby się to uskutecznić? 
Spędzała całe dni w jego towarzystwie; 
oboje byli teraz nierozłączni. Mogłaby się 
dostać do Rolanda tylko za cenę opusz- 
czenia Talbota. Jakiby jednak był późnie 
powrót? 

Czy zreszłą sama chciałaby go opuś: 
cić? Ilekroć zastanawiała się nad tem py- 
taniem, tylekroć musiała sobie w końcu 
odpowiedzieć stanowczo: nie. Intereso 
wała się nim z każdym dniem więcej, al 
bowiem Talbot zmieniał się też coraz bar- 
dziej na korzyść. „Zachowanie się nabrała 
pewności siebie, twarz z chłopięcej, za 
częła się przemieniać w bardziej dojrzałą, 
Było to znakiem. że coś się z nim dzieje; 
czy jednak stanie się zupelnie normalnyw 
człowiekiem, — to było pytanie, które nie« 
pokoiło Helenę. 

(d; c. m) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 


Tajemnica numeru 241 w Grand-Hotelu. 


„Rumuńska magnatka” na gościnnych wystepach w Łodzi. 
Aromat arystokratycznego świata odurzył łódzkiego dżentelmena. 


Wypadek bardzo charakferystyczny 
dla licznych w Łodzi sfer t. zw. pseudo- 
złotej młodzieży wydarzył się w ubiez- 
tym tygodniu. 

Wydarzenie obejmuje okres przeszło 
8 dni, a zaczęło się pewnego pięknego dnia 
w. sposób następujący: 

Szła sobie w górnej części ulicy Piotr- 
kowskiei wołnym spacerowym kroczkiem, 
powabna, otułona w drozie futra dama, bu 
dząca zewnetrznym wygladem swym wra 
żenie „wielkiego śwłata*. — Biło od niej 
śwłatowym wielkomiejskim szykiem... 


CZY MOGĘ PANI TOWARZYSZYĆ. 

To też niejeden lowelasik łódzki ogla- 
dał sie za nią... Obejrzał się też raz i drugi 
przechodzący p. Św., młodzian o dźwię- 
cznem imieniu: Izydor, żyjący — przy 0- 
becnym zastoju nawet w Świecie luftge- 
szeftów — wyłącznie z... przesiadywania 
na górce bilardowej u Gostomskiego, ti- 
dzież z pośrednictwa przy dyskonfowaniu 
wekselków... 

Obejrzał ste raz 1 drugi — subtelny nos 
tombakowego młodzieńca poczuł aromat 
wielkiego śwłata... Arogancji nie brak Izy- 
derkom naszym nigdy. wiec już po chwili 
pomiędzy p. Św. a światowa damą poto- 
czył slo stereotypowy dialog wstepny. roz 
poczynałący się od słów: 

— Czy moge pani towarzyszyć?... 


RESZTKI MAJATKU I DROBNE SUMKI. 
Światowa dama okazała sie jednak cał- 
kiem przystępną | rozmowną, aczkolwiek: 
po polsku — ani słowa, tylko po rosyjsku... 
Wniebowzięty p. Św. dowiedział się 
wkrótce, że znajomość jego nazywa się 
Ef Belicovici, jest rumumką. mieszkała w 
przedbolszewickiei epoce w Rosii, maż jei 
był generałem, czy admirałem bodai... Ol- 
brzymie jei dobra, położone gdzieś tam 
nad Donem czy Dniestrem, zagrabili, oczy- 
wiście. bolszewicy, mieszka wiec obecnie 
w Rameni, gdzie na szczeście posiada ie- 
szcze jako resztki fortuny — „tyiko“ kil- 
kaset „diesłatyn* ziemi ornej. lasów itp. 
Do Łodzi przybyła w celu zakończenia 
tranzakcji z pewną ekspozytura rządu, 
któremu sprzedaje skóry dla uprzęży koń- 
skich za drobną sumkę... 400.000 dolarów. 
Pania Eli popierają facy a tacy gene- 
ratowie... tranzakcja ma się już ku koń- 
cow... 


„CZY PANI MIESZKA SAMA?* 

Pan Św. był zachwycony, że udało 
mu się zawrzeć tak ciekawą znajommość— 
Jeszcze nigdy w dotychczasowem swem 
życiu nie miał okazji obcować z tak praw- 
dziwą, autentyczna dama. 

Któż opisze jednak zachwyt jego, gdy 
Szykowna dama na nieśmiałym jeszcze 
głosem zadane pytanie — chetnie udzieliła 
mu pozwolenia na odwiedzenie jej naza- 
jutrz.,. 

— Grand . Hotel nr. 241, poinformowa= 
ła go z wdzięcznym uśmiechem. 

Dla p. Izydora Św. rozpoczał się teraz 
szereg dni, pełnych gorączkowej podniety 
W południe rujnował sie na ró- 
zorem na lożę į bombonierkę. 


BYŁY TEŻ I AWANTURY... 

Na górce bilardowei utworzyły się tym 
czasem duże partie, z których jedna twier- 
dziła, że szykowna Rumunka jest istotnie 
wielka dama i bogaczką, druga zaś upor- 
czywie utrzymywała, że... takich Rumunek 
conaiwyżej mniej szykownych. można w 
nocy ua ulicach Łodzi spotkać i poznać 
wiele... 


(Autentyczna historja). 


Gdy ta druga, mało, istotnie. dła „pani 


Eli Belicovici** pochłebna opinia doszła do 
uszu szczęśliwego Izydorka, zapłonął świę 
tem oburzeniem. Qrożąc niecnenmi oszczer 
cy. że usłosmmkowana pani Ell poskarży 
się na oszczercę jednemu z generałów, że 
wfedv będzie się:on miał z pyszna — rzu- 
cit się dzielny obrońca rumuńskiej cnoty 
na kompana i kilka wzajemnie sobie udzie- 
lonych policzków zakończyło dopiero fo 
nieporozumienie obu wielkomiejskich gen- 
tlemanów... 


TAK JAKOŚ ZŁOŻYŁO SIE... 

Pan Św. rujnował sie nadal. A że obe- 
cnie niełatwo jest zdobyć gotówke droga 
całkiem legalną, wiec... tak „ste jakos zło- 
żyło”, że muslał raz, czy dwa razy zdo- 
być ja droga.. nie całkiem legalna... Wzia- 
wszy (jako pośrednik) od kitku osób wek- 
sle celem zdyskontowanła ich. nie zwrócił 
klientom swym anì pieniedzy. ani też wek- 
sli 1 tyfko cudem jakimś wymknał sie opłe- 
OSY rekom policji czy też prokura- 


SMUTNY EPILOG. 
Pan Izydor Św. rujnowałby sie pewnie 


po dzień dzisłełszy jeszcze na róże | bom- 
bonierki dla pięknej „rummńskiej magnat- 
ki”, gdyby nie pewna drobna okoliczność, 
która dała mm do myślenia, następnie na- 
gły wyjazd damy, który siła faktu położył 
kres wielkopańskiemn życie Izydorka... 
Drobna okolicznością był fakt, że zło- 
żywszy pewnego razu w numerze 241 0 m- 
mówionej godzinie wizyte, musiał p. Św. 
bardzo długo czekać. aż mu otworzomo, a 
gdy uż wszedł — zastał na krześle kapo- 
hesz mestd, po którym odrazu poznał właś- 


go bonvivanła w noblesse „rumuńskiej ma 
gnatki*, Cóż dopiero przeżył nasz boha- 
ter, gdv nazajutrz dowiedział sie. że „świa 
towa dama“ wyjechała nagle do Warsza- 
wy. że nadomiar — na górce bilardowej 
wiadomo już powszechnie, iż „dama“ przy 
jechała do Łodzi jedynie na t zw. ..gościn- 
ne wystepy“. 

Tak to bywa. gdy nasze Izydorki chcą 
koniecznie grać rolę światowców... 

ffan). 


Przed obiadem. 


Służący: — Proszę pana, pani się niecierpliwi w jadalni. 
Pan domu: — Powiedz pani, 2e mam pracę w kuchni. 


Służący: — Dobrze. 


Powiem że pan pomaga praczce w pranłu, 


Czy obecna moda jest brzydka? 


Przyjrzyjmy się temu, co było lat temu 70, a pozbędziemy 
się skrupułów. 


Wpadł mi przypadkowo w rekę rocz- 
nik pisma humorystycznego z 70-tych lat 
ubiegłego stulecia. Rozpatrując ryciny z 
karykaturami mód ówczesnych i czytając 
odnośne satyryczne dowcipy, pomyślałam 
sobie: 

— E, nie 

tak znowu źle 
z tą naszą współczesną modą. Ci. co się 
gorszą krótkiemi spódniczkami, obcisłemi 
woreczkowatemi sukienkami i chlopięcemi 
fryzurami, 
możeby się zechcieli przyjrzeć tym obraz- 


Czy to znowu tak bardzo przyzwoicie 
wygląda taka pani z tiurninrą, uwydatnia- 
jącą w niesłychanie jaskrawy sposób tylną 
część jej figury? > 

Albo ten 


przeobfity biust, 
nasuwający mimo woli podejrzenie. że da- 
ma uzupełnia go przy pomocy ręczników 
lub czegoś w tym rodzaju. 

A ten ogon sukni, wiokący się majesta- 


tycznie po ulicy, zbierający skrzętnie bło- 
to. śmiecie. kurz, mikroby, a ta wielka 
zabójczą szpilka, 
godząca prosto w oko bliźniego | przymo- 
cowana do śmiesznego przyprawnego „ko 
ka“, płaski jak talerzyk kapelusz. Ten sta- 
nik na stalkach. rogach i fiszbinach, silnie 
zaznaczaiący figurę. z zupełnem 
zniwelowaniem żoładka, 
zdławionego przez sznurówke. 

Z uśmiechem spoglądam na rysunek, 
przedstawiający dame, której 

troje służby ściąga sznurówki zorsetu. 

Zapewne współczesnej modzie 
nie brak różnych dziwactw. 

ekscentryczności i niesmacznych czasem 
wybryków. Zdaje mi się jednak, że naszym 
O można było także pod tym wzglę 

em i 

cośkowiek zarzucić. 

A jedno musi przyznać najzawzięłszy 
konserwatysta obecnej modzie: że jest o 
wiele higieniczniejsza 3 praktvczniejsza od 
dawnej. M 


ZAMIAST FELIETONU. 


Dwaj sprzedawcy. 


Jak się zyskuje klientów ? 
(Autentyczne). 


Duży magazyn z artykułami piś- 
miennemi, Wchodzą dwie panie, z któ: 
rych jedna prosi o pokazanie notesów. 
Z wymowy łatwo poznać cudzoziemkę, 

Sprzedawca nonszałancko rzuca 
na ladę kilka sztuk. Dama swą łamaną 
polszczyzną zaczyna mu coś tłuma= 
czyć. A ten, zamiast starać się skon= 
ćentrować swą uwagę — uderza w 
śmiech, Tak bardzo go bawi wymowa 
cudzozłemki, Ta równieź traci cierpli* 
wość I odzywa się głośno tym razem 
po francusku: „Czy jest tu kto, ktoby 
mógł temu durniowi powiedzieć, że tak 
się nie wolno zachowywać względem 
koblet cudzoziemek, a  szczególniej, 
kiedy chcą swe pieniądze wydawać w 
Polsce?" f 

Byłem świadkiem tej sceny i ze 
wstydem ale. z przyjemnością prze» 
tłumaćzyłem te słowa, Był to, powta» 
rzam, pierwszorzedny sklep na pryn= 
cypalnej ulicy, Tylko że pryncypał nie 
dbał © to, zby sobie wychować sprze- 
dawców stracił klijentke, stracił I kli- 
jenta, bo sobie powiedziałem, że do 
tego sklepu nie wrócę. 

Trochę dalej, jest duży skład 
apteczny, Wchodzi pan i żąda benzyny. 

Sprzedawća nim mu ją podał, za. 
pytał: j 
„Czy to ma być do czyszczenia 
plam?* 

„Nie, do zapalniczki”, 

„W takim razie dam panu spe 
cjalną kombinacja, która jest lepsza od 
czystej benzyny”. 

„Doskonale*, 

Zawijając butelkę, sprzedawca zo 
baczyi, że klijent miał w ręku sporą 
paczke, związaną sznurkiem, 

„loże pan pozwoli, że mu dam 
patyczek, będzie panu wygodniej nieść — 
jest to duża paczka”, 

„Dziękuję panu bardzo”, 

Pomógł mu nabyć rzecz pożyte 
czną, o istnieniu której nie wiedział, | 
wyświadczył mu drobną uprzejmość 
o którą go nie prosił) 

Zyskał w nim stałego klijenta, 

T. M. Skar. 
Luganas trio aaan on a aas 


Trzy potwory o kształtach 
ludzkich. 


Synowie zamordowali własne- 
go ojca wśród strasznych 
tortur. 


W warszawskim sądzie apelacyjnym 
rozpatrzono mrożącą krew w żyłach 
sprawę przeciw Konstantemu, Bolesławo 
wi i Czesławowi Dzierlatkom, którzy pod 
dali swego ojca Józefa torturom, by wy- 
móc na 

mm ustąpienie majątku. 

Oskarżeni rozłożyli starca i bili go dę- 
bowemi kijami póki nie omdlał. Gdy stra 
cit przytomność cucono nieszczęśliwca | 
rozpoczynano męczarnie od początku 
Starzec 

zmarł pod razamł 
po godzinie nieludzkich tortur, 

Sekcja zwłok ustaliła, iż zmarły miał 
wszystkie kości pogruchołane niemal na 
drzazgi, i 
a ciało odpadające kawałami. 

Sąd pod przewodhietwem sędziego Ży 
żniewskiego zatwierdził wyrok pierw- 
szej instancji, skazujący Konstantego 
Dzierlatkę na 6 lat ciężkiego więzienia, 
Bolesława Dzierlatkę na 4 lata takiegoż 
więzienia, a nieletniego Czesława na pół 
toku więzienia z zawieszeniem na 5 lat 
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Anglicy przyjadą do Łodzi. 


© ilie będą mieli skromne wymagania. 


Jak się dowiadujemy, ŁKS. perfraktuje 
z Cracovią w sprawie sprowadzenia do 
Polski angielskiej drużyny pkkarskiej. 

Jeżeli wszystko przybierze pomyślny 


obrót, Łódź będzie miała sposobność nl- 
rzenia | podziwiania mało znanej u nas 
klasy anziefskiel. 


Dyskwalitikacija redaktora Tygodnika Sportowego. 


Za niezatatwiente 


Okręgowy Zwiazek dziennikarzy i pu- 
blicystów sportowych w Krakowie, na o- 
statniem swojem posiedzeniu wykluczył 
ze swego grong byłego redaktora „Tygod- 


sprawy honorowej, 


nika Sportowego" dr. Lessera. za niezałat- 
wienie sprawy honorowej z p. Damskim. 
graczem Wisły, wynikłej na tle zatargu 
prasowego. 


Głód środków leczniczych w Rosii. 


Przerażający stan sanitarny szpitali bolszewickich. 


Obecny Komisarz zdrowotności publi- 
cznej republ. sow. Słemaszko na lamach 
„Izwiesttj* w teskrawych barwach matu- 
b ; 

bemnadzielne stosumki sanitarne 
w Rosji, wywołane brakiem środków lecz- 
niczych, których import spoczywa wyłą- 
cznie w rękach „Wniesztorgu'* jednej 

z najbardziej znienawidzonych 
brzez naród rosyjski instytucyj sowiec- 
kich. 

„Gosmedłoreprom* (państwowa cen- 
Erala handhı środkami leczn.) złożył w r. 
1924 na ręce „Wnieszłorzu* zapotrzebowa 
mie na rok 1924/25, kt. przewidywało im- 
port lekarstw w s. 13 milionów zł. rb. ja- 
ko niezbędne minimum, 

Prozram został ` 

zredukowany do 7 uwii. 
zl. rb. czyli do 50 proc., zrealizowany zaś 
przez „Narkomwniesztorg” (komisarjat lu- 
dowy dla handlu zagran.) w jeszcze szczit- 
plejszych ramach. 

Jakolwiek nawiązaliśmy — pisze p. Sie 
maszko — stosunki handłowe z poważne- 
mi firmami zagraniczuemii, które gotowe 
są dostarczać nam 

tekarstwa na kredyt 
1 mimo, 2e pokaźną ilość surowców medy- 
cznych wysyłamy zagranicę, co zanobie- 
ga zwiększenia biernego biłansu, nie mo- 
żemry otrzymywać z zewnałrz niezbęd- 
sych środków leczniczych. 

Skutki takiego stanu rzeczy 


= są opłakane, 

„Centr. Komit. Kontroli" przytacza mię 
dzy imnemi wymowny przykład: Jeden 
ze szpitali, który rocznie obsługuje 1000 
osób. otrzymuje na zakup medykamentów 

120 rubli na rok. 

Mógł też sobie pozwolić na, nabycie 
tylko 15 paczek bandaży opatrunkowych. 
Cztery paczki zarząd trzymał iako zapas. 
Gdy jednak zdarzył się wypadek 

złamania uda 
cały zapas musial być jednorazowo użyty. 

Apteki. które są również upaństwowio- 
ne. aby „ludność dchronić przed wyzy- 
skiem pryw. kapitalu“ wykorzystują brak 
lekarstw 

w niecny sposób 
podnosząc ceny do wysokości bajecznej. 

To też należa do tych nielicznych im- 
stytucyj bolszewickich, które robią dobre 
interesy. B 

Co się dzieje z czystym zyskiem? 

P. Siemaszko zapewnia. że nie idzie na 
wzmożenie wewnetrznego wyrobu środ- 
ków leczniczych. lecz na różnorodne inne 
cele. Cała prasa sowiecka twierdzi z Sie- 
maszką jednomyślnie, że stosunki są nie 
do zniesienia, epidemie bowiem szerzą się 
w zastraszający sposób, 

Wniesztorę jednak nie przeimuje się 
tem wcale — środków leczniczvch do kra- 
ju nie wpuszcza, ani dbając o mnożące się 
coraz bardziej protesty 


Zagraniczny rynek pieniężny | towarowy. 


Notowania złotego zagranica. 


Za 100 złotych: Zurych 72.50, Berlin 
noty więkęze 56.71 — 57.39. drobne 56.21 
— 56.79, wypłaty na Warszawę | Katowi- 
ce 57.15 — 57.45, Wiedeń czeki 96.90 — 
91.45, banknoty 96.25 — 97.25, Praga 470, 
Ryga 71, Londyn za 1 funt szterl. 36.50 zł. 


Zagraniczny rynck pieniężny 1 towarowy. 
Londyn, N. Jork 4.86 9/32. Francja 
130.25, Belgia 106.95, Włochy 120.55, 
Niemcy 20.42 i pół, Szwajcarła 25.20 i pół, 
Dania 19.62 i pół, Szwecja 18.16 I pól, Nor- 
ja 23.87 i pół, Helsingfors 193.25, Pra- 
„na 164.12, Holandia 12.11 1/4. 

Paryż, Londyn 130.05. N. Jork 26.73, 
Szwajcaria 516. 

Gdańsk. Notowania w zuldenach gdań- 
skich: 100 marek Rzeszy 123.246—123.654, 
100 złotych pols 11.01 — 71.19. wypła= 
ty na Warszawę 70.96 — 71.19. 100 dola- 
rów 519.25 — 520.55, telegraf. wypłaty na 
Berlin 123,276 — 123.584. 

Zurych. Paryż 19.32, Londyn 25.21, N. 
Jork: 5.1 Berlin 1.23.4, Wiedeń 
Warszaw 50, Bukareszt 2.25. 


Nowv Jork, Dewizy. Londyn za jeden 
funt szterl. 4.86 1/4. Tendencja mocna. Za 
100 jednostek monetarn.: Paryż 3.73 1/4, 
Berlin 23.80, 

Amsterdam. — Dewizy, — Warszaw” 
0.34 7/8. 


GIEŁDA BAWEŁNIANA 


Nowv Jork. 27. 1. — Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku i, Golfu 21.000. we- 
wnątrz krai 19.000, wywóz do Angli 
5.000. na kontynent 7.000. Loco 20.90, ma- 
rzec 20.16 — 20.19, kwiecień 19.87—19.89, 
maj 19.57 — 19.60, lipiec 18.92 — 18.98, 
sierpień 18.52 — 18,52, wrzesień 18.32 — 
18.32, październik 18.18 — 18.18, grudzień 
17.93 — 17.98. 

Nowy Orlean, 27. 1. — Bawełna. Loco 
20.07, marzec 19.57, maj 18.08, lipiec 18.47, 
październik 1 grudzień 17.56, 

Liverpool, 27. 1. — Havas. Bawełna. 
Otwarciestiełdy. Marzec 10.25. maj 10.11, 
lipiec 9.96. 

Brema, 27. 1. — Bawełna amerykań- 
ska 22.01 centów dolarowych za Ibs. 


Największa tama na świecie. 


Telegramy z Cziro donoszą. że lord 
Ltyod, wysoki komisarz Wielkiej Brytanii 
w Egipcie uroczyście inaugurowa? dnia 21 
b. m. nową tamę na Nilu w Sennar. Jest 
ona największa na świecie i ma dostarczyć 
wody dla 8000 hektarów. pustynnych zie- 


mi Sudanu. Obliczają, że ziemia w ten spo- 
sób nawodniona zdoła dać wytwó ść 
140 milionów funtów bawełny rocz 
Budowa tamy. która ma przeszło trzy 
lometry długości, kosztowała 12 miljo- 
nów 500 tysięcy funtów: szterlingów. 


Gen. Małachowski jako prezes ŁOZPN. 


Dobry objaw dia 


Jak Eraża wieści, czynią sportowcy sła 
rania, aby pozyskać z powrofem p. gen, 
Małachowskiego na stanowisko prezesa 
ŁOZPN. 

Jedroroczna działałność p. zen. Mała- 
chowskiego dia sportu łódzkiego spotkała 
się z uznaniem wszystkich towarzystw 
sportowych. a powrót jego do kontynuo- 
wania nada! pracy w powaśnionym na- 
szym grodzie zapewni wszystkim pożą- 
dany i potrzebny nam autorytet władzy 


sportu łódzkiego. 


oraz da rękojmię większej lojalności w roz 
woju piłki nożnej naszego okregu. 

Myśl powołania p. gen. Małachowskie- 
go na prezesa ŁOZPN. należy powitać z 
uznaniem, a sądzić można, iż p. gen. zna- 
jac zbytnio krańcowe usposobienie na- , 
szych pionierów sportowych nfe odmówi 
wzięcia udziału dła utrzymania harmonii 
i zgody w chwili, gdy sport przeżywa kry 
zys nie w mniejszym stopniu od kryzysu 
ogólno-państwowezo. 


ŻYCIE EKONOMICZNE. 


Na rynku zbożowym zastój --- 


spowodowany brakiem gotówki. 


Warszawa, 28 1. W dzisiejszych tran- 
zakcjach zbożowych tendencja była b. sła- 
ba. Niechęć do zawierania tranzakcyj tłu 
maczono brakiem gotówki, jak również 
przewidywaniem dalszego spadku cen. 
Zaofiarowanie towaru było b. duże, wsku- 
tek gwałtownych prac przy omłotach na 
wsiach. Zakupy eksporterów ustały cał- 
kowicie ze względu na niekałkułujący się 
zupełnie wywóz ziarna przy obecnych ce- 
nach krajowych i kursie dolara. Uważa- 
no za możliwą cene eksportową żyta 19 — 
20 zł. — pszenicy 33 — 34 zł. Na potrze= 
by wewnętrzne kraju kupowano chętniej 


Naiwnym ku 


przy udzielaniu kredytu parodniowego, mo 
żna było uzyskać natomiast ceny o 1 — 1i 
pół zł., niższe przy regulacji natychmiasto- 
wej — gotówkowej, Notowano za 100 kg. 
fr. st, załad., w nawiasach fr, st. Warsza- 
wa: żyto 22.50 — 22,75 zł, żyto 22 zł., 
pszenica zależnie od wagi i st. załad, 34 — 
36 zł, owies 23 zł, jęczmień browarowy 
{zależnie od koloru itp} 23 — 25., jęczmień 
przemiałowy na kaszę 19 — 20 i pół złą 
otręby żytnie 12 (13 i pół) zł, — pszenica 
15 (16) zł, mąka sitkowa 28 zł, — pszenna 
4]0 — 63 zł. 


przestrodze! 


Kaieka stał się człowiekiem normalnym, gdy go 
dotknął posterunkowy. 


Z Warszawy donoszą: 

Przed kinem „Palace“ ulokował się 
nieszczęśliwy kaleka. Byt to 

żywy kadłub 

na dwu nogach. Wiatr poruszał pustemi 
rękawami, a żebrak chwiał się zlekka, pra 
wdopódobnie 'z gtodu. 

Przechodnie wrzucali mu 

elmużnę do czapki, 

leżącej na krawędzi muru. Ten i ów za- 
pytywatł o historię kalectwa. 

— Siraciłem obie ręce na wojnie... — 
tłumaczył kateka — postrzelono mnie 


z ruskdeł armaty. 
Życioryś ten wydał się podejrzany 
przechodzącemu policjantowi. Stanął na 


uboczu i nieznacznie zaczął obserwować 
tajemniczego inwalidę. A kiedy nabrał 
pewności. że ma 
do czynienta z oszustem, 
zdecydował się wystąpić. 
— No, jazda do komisariatu! 
Żebrak skuti? się pod Ścianą, Wśród 


hum 


przechodniów rozległy się gniewne same- 
ry. Litościwe 
*serca zakołatały 
na widok takiej „niesprawiedliwości*. 
Ale policjant mie dał się zbić z tropu. 
Zmusśił żebraka do udania się ze sobą. 
W komisarjacie przystąpiono do stwie) 
dzenia kalectwa. Zatrzymany 
opierał się rozpaczitwie, z 
krzyczał, klął, wzywał pomsty niebios, tt- 
cich? jednak, gdy mu z pieców zciągnięto 
marynarkę. 
Policjanci 
Sko. 


użrzefi niezwykłe widówi- 
Rzekomy imwalida 
miat obie ręce, 

sprytnie przybandażowane szmafami do 
boków. 

Kilka cięć scyzorykiem wystarczyło, 
by z z kałeki zrobić tęziego junaka, 

Speszony młodzieniec podał się za Bo 
lesława Kobusa. Znałeziono przy nim 
butelkę alembiku, chleb ze słoniną, talję 
kart oraz garść pieniędzy. 

Uzdrowieńca zamknięto w areszcie. 


mety w wostybnin... Banku uiczpańskiego. 


Pytanie francuskiego feljetonisty. 


W Madrycie zaszedł fakt, niezawodnie 
jedyny w swoim rodzaju: odsłonieto tam 
pomnik znakomitego poety hiszpańskiego, 
don Jose Fcheqaray'a w westybułu Banku 
Hiszpańskiego. 

Przy tej dopiero sposobności dowie- 
dziano się poza iFliszpanią. że Echeqaray'a 
był jednym z dyrektorów tej najpoważniej 
szej insttywcii finansowej w swej ojczyź- 
nie. 

Fakt odsłonięcia pomnika spowodował 


pewnego francuskiego felietoniste do po- 
stawienia pytania: Czy Echeqaray był dy- 
rektorem banku, zajmującym sie pisaniem 
poezyj w wolnych chwilach od zajęć dy- 
rekłorskich, czy też poetą, który był dy- 
rektorem banku w wolnych chwilach od 
pisania poezyj?... 

Zważywszy poczesne miejsce, zdobyte 
przez Echeqaray'a na Parnaste, przypusz- 
czać wolno, iż co do niego zachodziła dru- 
ga z wymienionych ewentualności. 


Ponierajcie handel polski! 


"Po cz 2 ATi ć CH ági 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”, — dnia 28 stycznia 19o rockt 


Koncesjonowane KURSY KIEROWCOW SAMOCHODOWYCH | 


W. WOYNA, Łódź, Piotrkowska 91. 


Prowadzone są dwa równoległe kursy; ZAWODOWY I AMATORSKI, zajęcia praktyczne i teoretyczne w godzinach rannych i 
popołudniowych. Związkom i organizacjom, oficerom rezerwy, urzędnikom państwowym, policji zarząd kursów udziela jaknajda- 
lej idące ulgi. Nowoczesny system naukowy umożliwia nowowstępującym branie natychmiastowego udziału w zajęciach praktycz- 
nych i teoretycznych bez względu na rozpoczęcie się kursów. Zapisy przyjmuje i wszelkie informacje udziela Kancelarja m 


sów od godz. 9—8 wieczór bez przerwy. 
UWAGA: 


O ile po ukończeniu kursu trwającego 3 miesiące słuchacz nie otrzymałby prawa jazdy, Zarząd kursów zobo- 


Dokąd pójdzie 


1 audycje 
radofoniczne 


MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzłaty: 
elnograficzno-historycny À _ przyrodr'czy. 
Btwart» codziennie ed 10 do 14 I 16 40 19. 

s a Y. M. C. A. Plot- -awska 80) Czytelnta 


Bitoteko zoziennie 0d 4 _ 75 ! 
TOWARZYSTWO „WIEDZA“, nl. Piotrkowska 
, dostępna dla wszyst- 


CZYTELNI! TOW. PRZYJACIÓŁ TRANCJI (Piotr 
„ Rowslin 108) otwnria codziennie od godz, 6 
Bo 8 wiocz, z wyjątkiem Swiat 1 płątków. 
MIEJSKA GALERIA SZTUKI. Park |m Sienkie- 
wicze. Wystawa malarstwa, rzeźby 1 grafiki. 
Czytelnia | audycje radjofoniczne. Otwarta od 
godz. 10 rano do 23 wiecz. 
BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr. 7 (front, 
I-sze piętro) otwarta codziennie od godz, 
4 do 9 wiecz,, w niedzielę od 9 rano do 
1 po południu, 
„Apoflło” — Ciee | Canpertler 
(bożyszcze kobiet) 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 
„Casino” — „Hrabia Monte Christo”. 
Pocz, przedstawień o godz, 5, 7.30 1 10 wiecz. 
Graud-Kino. „Biały Bóg Papuasów”". 
„Reduta* — „Gorączka złota” 
1 Bocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 
„Laaa“ — Cud wilków 
1. Pocs. przedstawień o g 5.30, 7.30 I 9.30 wiecz. 
wOdeon* — „Harry Lloyd" w swej naj- 
świeższej kreacji. 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 1 10 wiecz, 
mNowości* „Chłopi”* 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9.15, 
Spółdzielnia. Pracowników Państwowych. 
10 


wa”, 7 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 


— „Niedoszły samobójca" 
(z królem śmiechu Maksem Linde- 


rm) 
Pocz. przedstawień o z. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz. 


Dom Ludowy — „Szpieś” 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wlecz. 
Resursa — „Królowa Saba“, 
Pocz, przedstawień o godz, 7 I 9 wiecz. 
Mietski Kinematograf Oświatowy — 
„W siódmem niebie”, 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7, 9 włecz. 
Teatr Mlelski — „Święta Joanna". 
Początek o godz. 8.15, 
Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Krzyżacy” 

Początek o godz. 8.15, 

TEATR MIEJSKI. 

Dziś, czwartek, potężny dramat o Joannie 
D'Arc, genialnego pisarza angielskiego Bernarda 
Shaw „Święta Joanna“ z Marją Malicką w roli 
tytułowej, Świetny, wysoce interesujący i teatral 


k ORES 


Cona prenumeraty: 


my wieczorem? 


nie zmierołe eickiowny ten wtwór grany będzie 
raz jeszcze w tej obsadzie w poniedztałek przy- 
sziego tygodnia, 

Jutro, piatek, XVI-in premiera sezonu: pogodna, 
wesoła komedia salonowa de Fiers'a, Calllavet'a 1 
Rey'a „Ładna historja* z Marją Macka w głów- 
nej roli kobiecej Heleny de Trevillac. W popiso- 
wej, przemiiej roli Babci Trevillac wystąpi świetna 
wykonawczyni tej postaci ze sceny warszawskiej 
jedna z najwybitniejszych artystek charakterysty- 
gznych polskich p. Zofja Czaplińska. W trzeciej 
roli kobiecej herohia waszero stałczo zespołu p. 
Ira Kozłowska. W głównych rolach męskich pp. 
Alferd Szymański 1 Jerzy Woskowski. W dal- 
szych interesujących fiznrach | sylwetkach pięknej 
komedii traneusktej wystąpią pp. Halina Łapińska 
(Małgorzata), Dumajewska, Wołoszynowska, Tatar 
kiewiczówna, Bialoszczyński (profesor D'Eguzon), 
Krzemieński, Kltszewski, Jarocki, Łabędzki. 

*W kasie Zamawiań ruch sprzedażny bardzo 
ożywiony zarówno ma jutrzejszy wieczór pre- 
mjerowy, jak m. sobotnie | niedzielne wieczorowe 
powtórzenie atrakcyjnej sztuki. 

W sobotę o godz. 3 m. 30 ną XI-tem przed- 
stawieniu dla młodzieży szkolnej po cenach naj- 
niższych (publiczność zwykła może również naby- 
wać bilety na to przedstawienie), dany będzie po- 
tężny, wstrząsający dramat Stefana Żeromskiego 
„Ponad śnieg bielszym się stanę* z pp. Dunajew- 
ską, Żmijewską, Gryf-Olszewską, Kochanowiczem, 
Komornickim, Żeromskim i Wrońskłm w  rołach 
złównych. Bilety w Kasie Zamawiań. 

W niedzielę o godz. 3 m. 30 po raz pierwszy 
ma przedstawieniu popołudniowem efektowna, cie- 
sząca się wiekiem powodzeniem komedja węgier- 
ska „Płomierma noc Antonji". Ceny zniżone (od 
50 proszy). Bilety od dziś w Kasie Zamawiań. 

RZ 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś, w czwartek i jutro, w piątek, o godzinie 
8.15 wieczorem „Krzyżacy”, historyczny dramat 
w 8 obrazach z powieści H. Sienkiewicza. Ceny 
najniższe. 

W sobote, o godzinie 4 po połedniu, dla mło- 
dzieży szkolnej, po cenach majniższych, „Krzyża- 
cy“; wieczorem o godz. 8.15, po cenach mjntż- 
szych premiera arcyrabawnej krotechwśi w 3-ch 
aktach p. t. „Jarmark małżeński". Reżyseruje M. 
Bielecki. + 

W niedzielę o godzinie 4 po poładni: „Jarmark 
malżeński*. Ceny zniżone. Wieczorem o godzinie 
8.15 osłatmie wieczorowe przedstawienie „Krzyża- 
ków”, urządzone staraniem Komitetu Obrony Kre- 
sów Zachodnich. Przedstawienie poprzedzi prelek 
cja ławnika Fr. Kruczkowskiego. Bilety do maby- 
da w kasie Teatu od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 
wieczorem. 


NAJBLIŻSZY PORANEK MUZYCZNY Z UDZIA- 
ŁEM BERTY CRAWFORD. 

Jedna z najanakomitszych śpiewaczek kolora- 
turowych jaką jest bezsprzecznie Berta Crawford, 
którą w sezonie ubiegłym miełśmy okazję podzi- 
wiać | zacirwycać lei fenomenalnym głosem. wy- 
stapi m niedzielnym poranku muzycznym Orkie- 
stry Fifharmonicznej pod dyrekcją Bronisława 
Szulca. Występ tej świetnej śpiewaczki na porat- 
ka muzycznym będzie nielada ncztą dla najszer- 
szych warstw naszego społeczeństwa a zarazem 
dostatecznym dowodem wysokiego poziomu arty- 
stycznego poranków mnizycznych, które cieszą się 
tak znacznym powodzeniem I zapełniają Filhar- 
monję po brzegi. Program, który wczoraj podaliś- 
my jest istotnie nad wyraz bogaty t efektowny. 
Ceny miejsc bardzo niskie a mianowicie od 1 zł. 
do 4 zł. . 


E aom 


wiązuje się bezpłatnie doprowadzić naukę do pomyślnego rezultatu, 


„skiego: 1) Yoshihitomo: Taniec japoński 


Ceny ogłoszeń: 


Radjokącik 
Czwartek 28 stycznia. 
WARSZAWA. 380 m. Godz. 13,00 

— 20,00 Część L Pół godziny dla naszych 

milusińskich. Pan Benedykt Hertz opo- 

wie bajki następujące (własne); Cudowne 
odkrycie Juleczka, 2) Bajka o szczęściu, 
3) Boćki — nieuki, Część IL Koncer ka- 
peli dromlistów pod batutą p. Stanisław= 


iimmh 


A może Pani coś potrzebuje k 
z manufaktury? 
N tate! N: dniej- 
| oco watuni Naiade canyi | 
M Crep-de-chine we wszystkich ko- 


| lorach, tafta, mesalina, aksatnit, jed- 
wab na płaszcze, Najlepsze wełnia- 


z latarniami, 2) Podillo: Pieśń hiszpań” 
ska. 3) Andrejew: Wspomnienie Wiednia, 
4) Gade: Tango, 5) Benesa: Gramofon, 
6) Leopoldi: Tintiratoradjo, 7) Rubinstein: 
Voreador i Andaluzka, 8) Petersburski: 
pani mieszka sama, 9) Moutin; Flo- 
rida, 10 Romanse cygańskie, Na zakoń- 
czenie komunikaty, Sygnał czasu. 

LONDYN. 365 m. 17.15; 19.00; 23.30 
— 01.00 Muzyka taneczna, 20.30 Berlioz: 
Symionja fantastyczna (ork.), 21.30 „Dra- 
ke" Louis Paskera — widowisko słucho- 
we, 22.40 Recytal kompozytorski Sydney 
Rosenblooma. 

RZYM. 425 m. 17.00 Koncert orkie- 
stry, 18.00 Jazz-band. 20.40 Wyjątki z 
operetki „ostatnia noc” Gianolio, 

BERLIN. 505 m. 16,30 — 18.00 Kon- 
cert, 21,00 — 22.00 Pieśni żołnierskie, 
22.30 — 24.00 Muzyka taneczna. 

PARYŻ, 1970 m. 21.45 Koncert. 17.45 
„Kącik dla dzieci", 


S.s now" JEJ HARAINDI S = yw 


nl PR. NARUTO WICZĄ 18 


ne towary; na damskie ze, 
kostjumy, i suknie, jak Piser 
N meskie garnitary, palta | spodnie, 
9 Biały towar, purpar, prze! idto, 
ręczuiki, obrusy, Kołdry watowe i 
« pluszowe, chustki, wweatry, t 
lelki wybór firanek. 
| Gotowa damska i męska biel 
i Pończochy, skarpetki I duto inayo! 
towarów. Poleca: 


| LEON RUBASZKIN Ë 
Š Kilińskiego nr. 44. Tek 36-48. Bi 


REPRENE E S TETTESTE 
Buniernjcia Chozesiiináshie 
dnie Maje śnólusz 73 


Wszystko dostać tam można, Ń 


1 Tow. Sport. „Kruschender'', Pabjanice dnia 2 Intego r. b, og. 3w. odbędą się 


Wielkie ZAWODY BOKSERSKIE 


udziale mistrzów z Warszawy, Poznania, Górnego Sląsku, I Łodzi 
PY nem" r miętzem Polski T, KONARZEWSKIM sa czele —  — 


Ceny miejsc od zł 1,50 do zł 5>—. Przedsprzedaż biletów w składzie aptecznym p, A. Dietl 
Piotrkowska 157, oraz przy kasie Sali Filharmonii. s 3 


Dr. med, Dr. 


PATBÓŚKI Pitana 


choroby skôr- 
| ne włosów we- 


Polski złoty miech zostania w kraju 
Poleca się do nabycia 


WINA OWOCOWE eo skats 
Kujawskiej Wytwórni Win (dee Laen 


norycszna i mo- 
szopiojowa 
Leczenie światłem 
(Lampa Kwarcowa) 
promieniami Ro- 
entgena od 9—3 


nie sztucznem' 


Centrała w Kruszwicy słońcem górs- 


kiom, 

dzi iż; JĘ +4, 0 p4-5 dla pań l 
geia EL Odde. poczekalnia DZIELNA » 9 

Poznań, Alera Marcinkowskiego 24, KERONEN 1 telef. 28-98, 

Bydgoszcz, ul. Farna 1, 3 a 7 Przyymaje od 8-11 

Galszno, ul: CR i Daen 

jezno, go 1. 
Piotrków Trybunalski, Aleja $-go Maja 1. Dr. med. 


Wina nasze zostały odznaczone w roku bieżącym 

w Warszawie, na Di papura Wystawie pier- a 7 

Cegielniana 43 
tel. 41-32. 

Specjalista cho- Piecyki i kuchenk 

rób skórnych, we przenośne, kaflowo' 


szamotowe. 


wszą nagrodą , Medalem R. iD. P.ina 


Medalem Złotym. 
CENNIKI WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE 


H. MAKOWSKI 


Pa 
| Międzynarodowej Wystawie Handlowej w Paryżu | 


Kujawska Wytwórnia Win w Kruszwicy. nerycznych i mo Bocia 
oropłciowych. Kośmińscy 
Leczenie szt. Główna 51. 
| PEPE RABAT areara | słońcem: wyży 
ZAKŁAD FRYZJERSKI niria poya 
muje a i ar 
Mied eas cia, modelowa- 


nia, haftu maszyno- 
wego, oraz file recz- 
yuczam fruntow- ne i maszynowe, 

nie kroju, szy- na dogodnych wa- 
cia i modelowania. runkach. Napiór- 


PIOTRKOWSKA 17 (w podwórzu) ——- 


Golenie 30 gr. Strzyżenie Pań 60 gr. 
Strzyżenie 70 gr. Manicure 60 gr. 
Opłata w ratach. kowskiefo 23, Sol- 
Elektr. masaże twarzy 50 gr. Zawadzka 17 m.26 ska. 295 
Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 


IW Łodzi miesięcznie = = ~ ~ ił 270 Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy fi-łamowy (strona 4 lemy) Za żą k NEM 

Dis robotników + = = = — „20 | Za tekte . , , 25 0 0 2 = - SEN erras ee EEn 

No prowiaci ~ ç = = = = 140 

Zagranica mimi = 260 Perin « e e 25 + am a - - OESE Artykuły nadesłane bez oznaczenia bonorarjum uwa- 
dal. Eho iotr” i P REER EPEA T 3 Š e 4 « || sane tą m bezpłatne, 

„Łódzi. Echo ierz.” | „Karier Łódz LN Baleer E A 6 7 x -10 Rękopisów zarówno użytych fak i odrz. caryoh redak- 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


EE 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 
Stypułkowski. 


Wyd. Jau- 


> $ $ 
Drobne 10 tr. poeliktwanie pracy 5 ge. za wyrsz — nafimniejsze ogłosześle 30 groszy, 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki” 
ul Zawadzka 


cja nie zwraca 
ma nnn | 
Za redakcję i wydawnictwo odpowia 
Ne L Władysław. Ulat) l. 


